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O K R E S  III.
Upadek M uzyki Kos cielnej.

(od 1600 do 1830 roku).

»>» >#< •< «•

owy ten kierunek muzyki kośóieliaej we Florencyi  i w Wene-  
(ęŚŁ  l,oni' ino postępów muzycznych, spowodował pogorszenie 

muzyki kościelnej. Polifonia bez zaprzeczenia wymaga więcej 
artyzmu niż śpiew jednogłosowy,  lecz tekst, który jes t  podstawą, 
śpiewu liturgicznego, mniej jest zrozumiałym w utworach polifonicz­
nych niż w jednogłosowych; zrozumienie melodyi chorału w poli­
fonii dostępnem jest  tylko dla znawców muzycznych. Zostawiono 
z dawnych tonacyj : joA sku  i bulską, w rozmaitych transpozycyacli, 
albowiem one odpowiadały nowym: dar  i mai. Miejsce polifon: 
zajęła lekka fuga i harmonia samoistna, która wymagała innych 
głosów jako akompaniamentu.

Ze kościół nie popierał  tego rodzaju muzyki, łatwo zrozumieć.
W  kościele na, człowieka wszystko tak oddziaływać powinno, 

aby namietiOTści poskromić; a więc i muzyka w tym kierunku po­
winna działać. Śpiew' gregoryanski  i polifonia przeż użycie dyato- 
niki uciszały namiętności. W dziełach Palbstryny i innych mistrzów 
spostrzegać się daje wszędzie spokój święty, który jak balsam koi 
duszę. Człowiek, wstępujący do kościoła powinien zapomnieć o zie­
mi zerwać ze światom, zostawać wszystko u drzwd kościelnych i roz­
począć rozmowę z Bogiem; w kościele chrześcianina powinno wszyst­
ko do tego pobudzać. Gdy tymczasem nowy kierunek muzyki, a 
przedewszystkiem chromatyka, jes t  wprowadzona umyślnie do oka­
zania i rozbudzenia wszystkich człowieka namiętności.
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Lepsi  myśliciele *) starożytności wszyscy jednogłośnie potę­
piali ' chromatykę zo względów soCyalnych i pedagogicznych Ojco­
wie kościoła **) wszyscy bez wyjątku potępiają cliromatykę w mu­
zyce, przypisując jej  -wielkie zepsucie obyczajów.

Lecz humanizm nie tylko na muzykę kościelną wywarł  wpływ 
szkodliwy, lecz i śpiew św. Grzegorza wiele na tern ucierpiał. I nic 
w tern dziwnego. Wszak humanizm zwrócił się do zasad wprost 
przeciwnych t radycyi  i teologii; sięgnąć chciał po za t r a dyc ję  
chrześoiańską: do źródeł cywilizaęyi pogańskiej ; i ,v zaślepieniu 
swojem zupełnie zapomniał o tern. że do śpiewu Grzegorza użyto 
już wszystko, co tylko pogaństwo miało dobrego. I na owoce swej 
działalności sprzymierzeńcy odrodzenia długo nie czekali. Już konc, 
Kotońskie"w r. lo£59, Trydenckie  W r. 1549 zabrania strasznych 
krzyków w kościele. Szkoły chorału upadać poczęły. Zerwano 
z t radycyą wykonywania poprawmego chorału i tym sposobem przy­
spieszono jego upadek.

Księgi clioralue przepisywane były w ostatnim czasie w. VI 
z wielką niedbałośćią. Melodye skiacano, kaleczono i myślano 
o nowem wydaniu ksiąg chóralnych, którychby melodya więcej od ­
powiadała duchowi fczasu. Drukarnie***)  nut. zaraz po wynalezie­
niu druku,  wydały wielk t liczbę foliałów chóralnych, lecz wszystkie 
one by ły  to prace subiektywne nie oparte na glównem źródle cho­
rału rzymskiego, gregoryańskiego.

Wobec takich okoliczności nic dziwnego, że na muzykę koś­
cielną poczędi powszechnie narzekać.

-Biskupi gorliwsi domagali się przywrócenia dekretów Jana 
X X I I  r***) ,  dotyczących muzyki kościelnej. Podobnież na koncy- 
lium Trydenckiem wiele odez-wato się głosów, domagających się 
zniesienia polifonii, Benedykt  X 1V w swej encyklice głośnej, do­
tyczącej muzyki kościelnej między7 i mierni powiada „ \ a
koncylium trydenckiem obradowano nad zniesieniem w kościołach 
muzyki (polifonicznej): lecz gdy7 cesarz Ferdynand I oświadczył 
przez postów swoich, że śpiew muzyczny, figuralny jest  dla ludu

*)  P l a t o n , O ic e r o , A r i s t o t e k s  i inni.  C ic e ro . D e  L o i»i  b u  s U  e. 15.

' S H  K le m e n s  A l e k m m l r y j s k i  ( M i g n ę . Ser i es pp.  Grnee.  t. 8 i  ]>. 4 4 2 :
et s<|.; p. (>58 sq.)  św.  U m y l i ,  liom. inel iriosos.  (M n / n e  Ser grace.  t. .41 p. 4 5 9 ) .  
św.  A m b r o ż y ,  L 'h  r y ż o s t o m , A v ? ftis ty ii 'i t. p.

* * * )  W  R zy m ie v j  W e n e c y i, T u r y n i e , G r e m b l i ,  L y o i p ę ,  T u l u z i e ,  U e s u m -o n ,
D i j o n .  P u .r t/ ż n , iłe n n e s , U tre c h c ie . A n t w e r p i i , J lo y u n c ifi, K e m p t e n . A tiJ / iln e r J ti , 7 X 1 -  
lint/e n. K r a k o w i e  i t. <1.

* * * * )  K a ts c h th a l e r . M u s ik g e s c M c h te , p. 8 0  — 8 9 .

jjnberl. Cw.cUChihil. 1879, ]>. 62; 1880, j>- 2; 188̂ >,* p. (>1
1 8 8 4 ,  p. 29.
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bodźcem do niaboi.elistwa i potyiznoścy-jz ' te)!;®1 "powodu cesarza F e r ­
dynanda w históryi muzyki kuśtm-lnej, za zbawcę polifonii)
złagodzono dekret :  o ozem'można czytać w 22 posiedzeniu tle en' 
laudis et obe&rca/id<s in celeln-aite/ie. missae. Tym dekretem wyru­
gowano tylko z kościołów t'ę. muzykę, do której się coś niewłaści­
wego przyłączyło.

Oprócz ty cli myśli, poruszonych na konsylium trydencki  om nic 
nie ina, ' doby '• dotyczyło muzyki polifonicznej; cliyba, że naciągać 
zechcemy. wyrażenia rozdziału 12 seryi! -24.a

Lecz jeszcze,, j edna ,  okoliczność wiebej. nT
Baini, biograf  Palestryny ,  pierwśźy puścił w obieg po świecie 

muzycznym wiadomość, że Pius TV w . 1564 utworzył  komisyę,
do której składu wchod/.iło ośmiu kardynałów, między którymi miał 
się znajdować i ś.yv. Karol Bo-romeusz. Koinisya ta obowiązaną była 
zbadać: czy jest możebnom w polifonii rozumienie zupełne tekstu 
liturgicznego. Gdyby to było niepodobieństwem, polifonię usunięto- 
by z kośćńiTów, a- przedewszystkiem z kapeli papieskiej.

Między innemi komisyą postąnowiła: że, tekst kościelny ma
być .c ze rpany  tylko z ksiąg liturgicznych*; *e przy Opracowywaniu 
melodyi głosów szczególniejszą uwagę należy zwracać na zrozumie­
nie.; tekstu. l)o tej komisy i- 1 powołany był kapelmistrz Animuccia, 
który ułożył  dó rozporządzenia Konńsyi : T l  1 hymnów, 4 motety 
i 3 msze, któreby odpowiadały powyższym postanowieniom.

Palestrynie .polądpno ułożyć kómpozycyę, ktÓT;abą tekst l i tur­
giczny wyraźnym Czyniła. Mistrz zabrał się do pracy gorliwie
i zamiast jednej mszy p r z e d s t a w i ł . . . koiuisyi trzy msze na sześć gło­
sów, z których jedna, dedykowana papieżowi Marcellomu II,  niel -  
kioinu protektorowi Palestryny.

Gdy komisya wy.shięhąła kompozy.cyi: m hsa pupne M arcel! t, 
orzekła, że jożeli* ,wszystkie ną , przyszłość kompozycye będą w po­
dobnym stylu nisane, nie będzie powodu do usuwania polifonii 
z kościołów.

Pius IV,S-} gdy usłyszał to arcyd/ ie łp miał powiedzieć: „To 
,śą harmonie nowego/śpiewu,  który apostoł Jan słyszał w niebieskiej 
Jerozolii.be, a które nam pozwala słuchać ziemski Jan w zieinsk.ej 
Jerozolimie.

Tym sposobem Palest ryna ocćilił polifonię.
(C. d. u.).

*)  A m h r o s , M u s ih / e S a h . f
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Msze na c z te ry  gtosy m ieszane: S opran , A lt ,  T e n o r  i Bas, średniej  
trudności.

431. Yiadana, Lud. M issa „L lto ra  passa11.
Autor należy do znakomitości kompozytorów kościelnej klasycz­
nej muzyki. W j< go utworach jest coś tak  łagodnego, miękkie­
go, żer, znając kilku muzyków klasyków, łatwo go wyróżnić. 
Mszę tę Ks. di. Ilaberl poprawił według starego wydania, znaj­
dującego się w Bolonii. Cena part. 1 m. 50 fen.; gł. 50 fen. 
Wyd. Fr. Pustet. Regensburg,

432. Viadana, Lud. M issa  sine domine.
Msza ta lepszą jest od poprzedniej pod wielu względami. Dekla- 
macya lepsza i wysokość dźwięków zastosowana do skali każde­
go głosu. Cena part.  i gł. 2 m. Wyd. Fr. Pustet. Regensburg.

433. Wiltberger, Aug. op. 14. M isęa  in  hon. S. Hildegardis.
Msza dobra i ładna. Cena part.  1 m. 50 fen,; gł. po 25* fen. 
Wyd. Scliwann. Dusseldorf.

434. Wiltberger, Aug. op. 41. M issa  solemnis.
Msza bardzo dobrze opracowana. Chóry znajdują wiele przyjem­
ności w odtworzeniu tej kompozycy! Cena part. i gł. 1 m. 20 
fen. Wyd. Schwann. Dusseldorf.

435. Wiltberger. H. op. 2. M issa  in hon. S. Joannis Tiapt.
Msza dobrze w motywach opracowana. Do wykonania jej, wszak­
że zdolniejsi dyrygenci mogą się odważyć. Cena part. 1 m.; 
gł. 40 fen. Wyd. Bóssenccker. Regensburg.

ROZMAITOŚCI.

M u zyka  kościelna u Indyan i Eskim osów na A lasce. W Misyach 
katolickich z r. 1899 znajdujemy opisane bardzo interesujące szczegóły 
o muzyce. Opisują missyonarze, że fndyanie mieszkający w głębi Alaski 
jak  i Eskimosi osiedli na jej wybrzeżach są wielkimi zwolennikami muzyki. 
Długie zimowe wieczory urozmaicają sobisSjśpiewem, któremu towarzyszy po­
ważny, miarowy odgłos bębna. Piymitywne to muzyczne narzędzie składa 
się z drewnianej obrfćzy, mającej od 2 do 3 stóp średnicy i powleczonej 
skórą z pędierza foki. Śpiewy indyjskie są przeważnie posępne i monoton­
ne, odgłos zaś bębna «głnży do oznaczenia taktu. W zabobonnych obrzędach 
Indyan, muzyka ważna odgrywa rolę. Łatwo można Się domyśleć, jaki urok 
posiadać musi muzyka dla tych nieszczęsnych istot ludzkich, oddzielonych 
od reszty świata Olbrzymią przestrzenią i pozbawionych prawie wszelkich roz­
rywek, właściwych członkom cywdizowanego społeczeństwa. Wszędzie do-

7/
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okolą wśród śniegów i loduw, panuj® przerażająca grobowa cisza, której 1110 
przerywa nigdy wesoły śpiew ptasząt i żaden odgłos ludzkiego gwaru i ży­
cia nie rozwesela ani na chwilkę posępnej martwoty, właściwej tej podbie­
gunowej krainie. Missyonarze zrozumieli powyższą potrzebę. Religia n io­
sąca duszom biednych krajowców pociechy czerpane z niebios, wzięła sobie 
za zadanie rozjaśnić także ich życie promykami ziemskiej, czysto ludzkiej 
radości. Zresztą czyż muzyka i śpiew nie mogły nadać pewnego uroku 
nauce moulitw, katechizmu i religijnym obrzędom, które w takim razie tein 
donioślejszy na łndyan wpływ by wywierały? To też od r. 1889 t. j. od 
pierwszej chwili swojego przybycia do Alaski Ojcowie, znający zasady 
muzyki, zaczęli nadawać formę pieśni rozmaitym modlitwom i ustępom ka te ­
chizmu. Najgorliwiej i z największem stosunkowo powodzeniem pracował 
w cym kierunku O. Paweł Muset, którego śmierć zabrała, niestety, przed­
wcześnie, katolickiemu apostolstwu. Po dwumiesięcznym zaledwie pobycie 
w missyl niezmordowany ten Kapłan przyswoi! sobie tak dalece narzecze 
m nu it czyli m dła lam ut, że inogł juz wybornie porozumtówać się z krajow­
cam i,.^  nawet wygłaszać kazania. Wówczas ułożył odpowiednie melodye 
do wszystkich codziennych modlitw, również pieśń, złożoną z 16 ośmiowier- 
szowych strofek, w której skreślił główne prawdy świętej naszej wiary. 
Nadto na pierwszą uroczystość bożego Narodzenia, ja k ą  obchodził wśród tych 
Eskimosów, nauczy! ich śpiewać po .łacinie całą Mszę ś\v., zaczerpnąwszy 
z utwmrów najznakomitszych kompozytorów europejskich odpowiednie do togo 
celu melodye. Poraź to pienvszy bezwątpienia od stworzenia świata słowa 
liturgii rzymskiej zostały odśpiewane przez tych biednycii dzikich na chwałę 
(JdKupicieła.

Również uroczystym był nieszpór i błogosławieństwa Najśw. S ak ra ­
mentem, podczas ktoiego poczciwi krajowcy odśpiewali: O salutaris Hostia, 
Ave M arta, Avć$m aris Stella  i Tantum  ergo, zdumiewając tein i ciesząc 
nie tylko sw'ych rodaków' na ziemi, ale także zapewne i aniołów w niebie.

Nie zadawalniając się tein jednak , że Eskimosi i Indyanie zaczęli 
śpiewać w świątyni na chwałę swego Odkupiciela i Najświętszej Jego Matki, 
missyonarze spróbowali jeszcze czegoś innego. Oto postanowili zastąpić za­
bobonne i bałwochwalcze pieśni, śpiewane dotąd przez krajowców na publicz­
nych zebraniach, innemi piosnkami, wprawdzie również swieckiemi, lecz 
oczyszczonemi zupełnie z pogańskich wierzeń i pojęć. Tu właśnie talent 
O. Museta w całej rozwinął się pełni.

Wkrótce potem we wszystkich indyjskich i eskimoskich szałasach za­
częły się rozlegać coraz częściej nowe zupełnie pieśni, również^ pouczające, 
ja k  wresołe, w których opiew'ano rzeczy najbliżej obchodzące krajowców, albo 
szczegóły z codziennego ich życia, ja k  naprzykład łowy, rybołówstwo, broń 
palną, wejście i wyjście ze szkoły i t. d.

Trudno opisać radość i zapał poczciwych eskimosow, z jakim opiewają 
nadzieje rybaków w chwili odpłynięcie na pełne morze dla połowu ryb. 
Niech więc nam wolno będzie przytoczyć tutaj tę piosnkę w dosłownym jej 
przekładzie.

P ł y ń m y  ż w a w o  m o j e  dzieci .
Gdz ie  s i ę  z d o b y c z  d l a  n a s  k r y j e ,
Z o b a c z y m y  z a r a z / r c z y j e
N i ą  n a p e ł n i ą  s i ę  w p r z ó d  s ieci .  •

D z i s i a j  s p r z y j a  n a m  pogo da ,  
W i ę c  n a s  d o b r y  p oł ów cze ka ,
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k u  na ni r y b y  n ies ie  woda.
R ów ni e  z 1 > 1 i z k a. j a L  z d a l e k a .

„ Olioó z w a s  k t ó r a  ma ochotę  
CcioC, ■ leGz m e c h  się  nie t rud/ , i ,  
lio w s z a k  wiotsi®, r y b k i  złote.
Za BSg- s tw o r z y !  w ą s  dla ludzi .

Gdy z aś  w a m  się t a k a  rada  
Ni ep odo ba .  t-o n i eł adn ie .
Bo n i e s f o r ny m  bę dz i e  b i ada .

, Gd y z nieli  k t ó r a  w sieć ma v pa dn ie .

M opnjłje  jeden z czytelników, piszą missyonaize, uśmiechnie się z po­
litowaniem, czytając" o tych mniej lub-więcej udatnych próbkach poezyi 
i muzyki, w Aiasęe, lęcy. dzięki im, missyonar/e bywają wszędzie przyjęci 
z okrzykami, rad.oścti, popularno zaś piosnki,: otwierając dhi n ich ,se /ca  dzi­
kich, pozwalają tam za.siae^ziariio prawdy ewangidięznęj. -

/resztą?, od owego rzasu, w którym Q.„ Aluąęt rozpoczął dzjalalnośe 
apostolską dużo rzeczy, się zmieuilo. hak nap .zyk lad  w ,staąyi misyjnej 
kuzgrew ską uietylkp na gjęwniotsz.e kośe.ieLne uroczystó.śpi, ale nawet w każ­
dą niedzielę, można slysżęe piękne religijne .śpiew y z toą iu  zyszenie.m orga­
nów. Male/y bpw.ięm ywiędzieć, że kośoiolek tutejszy od lat,, już kilku p o ­
siada organy. ; , , ,

Wiadomość ta jakże, powinna zawstydzić, wielu z ,tych ludzi, którzy 
opornie "twierdzą, że u nas u śród ludu wiejskiego niemożliwą jest rzeczą, 
wprowadzenie..,śpiew n liturgicznego. Kle-.tylko.rz'ę/ą jest możliw ą. ale łatwą, 
potrzeba t j l k o ^ b j e  przejętym taką  gorliwością o chv, ale. Hożą, jaka jest 
w duszach missyonarzy. , 1 )10. fcbrącógo niema nie trudnego. Świadczy o tern 
praca ś. p.. .,(Jjca M usefą -■ . .  Ajs. 11 B.

.« „v u- > , .... i 1 , i .
Głos Organisty.. W  „Kraju “ A: 'r. b. czytaliśmy list p. .Kuleszy, K t ó ­

ry, z powodu..nu kipi'}ch -uwag ]iraktycznycli w calei rozciągłości powtarzamy.
1’ięknyip ,jos,t Qę| oczyszczenia - muzyki koŚGielm-.j ze wszelkich - >wieckicb 

nalecitupści, któro,..jak bujny chwast, zagłuszyły prawdziwa lfośoiolną mu­
zykę. i. Śpiew .Czysto kościplny, ani słowa, po-winien .być-.trzymany wAstylu 
i w duchu gregoryam kim, ale zapoczątkowana reforma nie 'doprowadzi do 
skutku dla wiol u p) ygz.y.u... l’o pierwsże, tiowiy program jest wptost zama­
chem na naszą arąd-ypję , i  .'leziicia,1 powtóre śpiew .gregoryańskj, może być 
wykonany p.ęknie i pojirawnie 'lam tylko, gdzie-są dobrzy .wykonawcy, h wte­
dy może się podobać wszystkim,,.zwłaszcza tym z pośród słuchaczów, którzy' 
są choć mniej więcej muzykalni. i u, .

Tymczas.ipn kwestya postawienia muzyki kościelnej■ na w yższęf stópę, 
jest ściśle związana: położeniem .i wykształceniem organistów.

.-Chcąc .mieć dobrą muzykę, trzeba przmlewszystkięm mieć wykonawców 
U nas muzyka kościelna od dawna w upadku, głównie z powodu mulego 
wykształcenia, fachowego organistów, i jeżeli teraz daje się widzieć niejakie 
w tym względzie polepszenie, to bardzo n ieznacznej.^  pailtik. toż nie bez 
przyczyn. ^  ,i et- ,i

Prowincjonalni organiści 'uczą się po większej części, jeden od drugiego; 
każdy z nich nie,wiele umie, a w dodatku jost,,organistą,, pnz.edewszystkmm 
siugą kościoła i proboszcza. Trzy takich warunkach trudno’ wymagać rozwi­
nięcia się jakiego, bardziej wykształconego smaku muzykalnego.
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Z wdzięcznością wspoininaniy Apolinarego Kątskiego. On kosztem nie­
małych zabiegów, stowarzyszył warszawski Instytut muzyczny i przy nim 
k la f j  organ ów'.

Tu już, ludzie z talentem, Inb tylko ożywieni chęcią do pracy, znaleźli 
możność kształcenia się w sz tu k i  z roku na rok instytut muzyczny zaczął 
dawać u kształconych organistów.

W warszawskim Instytucie muzycznym, były dwńe klasy organów; 
w yżsrza i ni/sza. Niższa była pod kierunkiem profesora Zentarskiego, autora 
cennej trzechtomowej pracy o muz'yc-e kościelnej, prawdziwej skarbnicy, 
w której organista prowincyonalny znajdzie wszystko, co mu potrzebne. 
Klasa ta wydala wielu zdolnych prowineyonalnycli organistów; klasa wyżsżt 
była umiejętnie prowadzona jmzez profesora Frejera, który silą talentu 
i prawdziwej miłości dla sztuki zdoła-t się wznieść do wysokości prawdziwie 
kościelnej muzyki; napisał kilka mszy z polskim tekstem, mnóstwo preludyj, 
które śmiało można postawić między najofenniejszftfni dziełami muzyki kościel­
nej, i które długo jeszcze będą wykonywane w naszych kościołach. Zacny 
ten i utalenlowany człowiek wykształci! bardzo wielu uczniów, godnych 
swojego mistrza.

Przez takich przewodników' wykształceni, oćganiści rozsypali się po 
k ra ju , 1 fezu kując pola dla pracy i zarobku. Niestety z malemi wyjątkami, 
smutne-' czekało ich rozczarowanie. Po kilku latach stndyów7 w Instytucie 
muz., człowiekowi, przywykłemu do 'szacunku dla sztuki i cenienia w sobie 
godności muzykalnego organisty i człowieku, żyć byio prawie niepodobieństwem, 
ni'Ć'tylko, ż" płaca była tak  nizką, że aby wyżyć choć najnędzniej, trzeba 
byio konieczni®^ uciekać się do zw ykłej żebran.ny u parafjan, trzeba było 
jeszcze walczyć z lekceważniein proboszczów, przyw ykłych widzieć wr orga- 
niść-ie mtfuka, w zupełności od niego zależnego, gotowego na  wszelkie usłu­
gi. Kychto następowało zniechęcenie. Jedni ulegali wpływowi otoczenia, 
inni porzucali niewdzięczny zawód.

Niejeden jednak wytrwał, pozostał wiernym Sztuce w dobrem rozumie­
niu siowa i wykształcił wielu uczniów. Tacy właśnie przyświadczyć mogą, 
że zarzuty, czynione kiedyś warszawskiemu Instytutowi muzycznemu i jego 
wychowancom, są niesłuszne: jeżeli nie byli wstanie podnieść muzyki kościel­
nej do tej wryżyny, do jakiej podnieść by ją  należało, to winne temu byiy 
ciężkie okoliczności, które, niestety dotąd niewiele się jeszcze zmieniły.

Teraz znów otworzono szkołę dla organistów przy warszawskiem To- 
waizystwm muzycznem. Daj l io te  więcej lakich! Tein więcej młodych, nie­
bogatych ludzi otrzyma wykształcenie''i tein będzie więcej pracowników dla 
chwały Pańskiej i pożytku kościoła i muzyki kościelnej. Ale stosunki, 
w których żyją organiści... kiedyż te się odmienią?

Trzeba, żeby organiści by Ii mniej zależni od służby nie kościelnej,ale — 
u proboszcza, frzeba, żeby iĆh przyjęcie na posadę lub zwolnienie z tejże 
było przynajmniej kontrolowane przez wyższą władzę kościelną; żeby mieli 
zabezpieczony byt, jakąś  pensję, wystarczającą na skromne chociaż utrzy­
manie i uwalniającą ich od wstrętnej i poniżającej żebraniny u parafjan.

Czy mam przyj.omnieć, że luteranie i protestanci plącą pewną składkę 
na rzecz niższej służby kościelnej...

Czyż więc u nas tylko niemożliwem jest to, co już gdzieindziej za ce­
lowe i skuteczne uznano?

Zabezpieczywszy im byt i umożliwiwszy im kształcenie się dalsze wr a r ­
tyzmie muzycznym, dopiero będziemy mogli żądać od organistów nietylko 
dobrój gry i śpiewu, ale i w kierunku proponowanej reformy muzyki kościelnej.

Franciszek K ulesza.
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T o w a r z y s tw o  Muzyczne W Lublinie. Komitet  Lubelskiemu t o w a r zy s t w a  
M u z y cz n e g o  za wi ada mi a,  że na wyborach odbytych w dniu 7 Październik'!  
r. b. wybrani  zostal i  do zarządu:  Pre ze s  — W ł a d y s ł a w  Modrzewski  (ponownie) .  
W i c e p r e z e s — Al eksan de r  Mazurkiewi cz ,  Sekretarz — To masz  Sz mi g i e l s ki  (po-  
nowuie) ,  Skarbni k — A pol in ar y Zarębski  (ponownie) ,  Zastępca Sekretarza — Bro­
n i s ł aw Szni ers zt aj n (ponowuiej ,  Zast ępca  S k a r b n i k a -  Roman Osiński .

Sprawozdani e  obej muj e roczny okres .czasu p o c z ą w s z y  od i -o  Lipca 1 899  
r. do l - o  Li pca  1 9 0 0  r.; rok teu był  drugim roki..m i stni eni a T o w ar z ys t wa .

Ilok s p ra w o z d a w c z y  upł yną ł  wśród ni eus t an nyc h zabi eg ów,  maj ącyc h n i  
celu p ra wi dł owe  fun kc yo no wa ni e  i rozwój T o w ar z ys t wa ,  a z w ł a s z c z a  s y s t e m a ­
t yc zn e  urządzani e  produkcyj  m uz y c z n y c h ,  a mi anowi cie  koucertów i wiet-zornic.

Z w y b i t n i e j s z y c h  o bj awów dz iała lności  T o w a r z y s t w a  nal eży  zanotować  
urządzenie  konce i tu  S z o pe no w sk ie g o  w tym wł aś ni e  czas ie ,  g dy  cały ś wi at  
a r t y s t y c z n y  c zc i ł  pami ęć  wi e lk ie g o  kompozyt ora  w pi ęćdzi es i ąt ą rocznicę j ogo  
zgonu,  oraz  dwukrotne  w y s t ę p y  -znakomitego ś p ie wak a,  Aleksandra Fil ippi-  \ l y -  
s z ug i ,  którego Zarzad T o w a r z y s t w a  zapros i ł  do z aprodukowania  się  w naszem  
mi eś ci e .

Przy końcu roku s p ra w oz d aw c ze g o  o gł osz oną  została w  pi smach zapo­
wiedź o zamierzonem otwarciu w Lubl inie  na początku pr z ys z ł eg o roku s z k o l ­
nego sz ko ły  muz yc zu ej  ar ty s t y  muzyka,  p. S t a n is ł aw a  Sobol ewski ego .  W i a do ­
mość  tę w i t a m y  z radością,  ma ją c  nadzieję,  że i s tnienie  i ws pół dz ia ł an ie  tych  
dwóch po k re w ny ch  i u zup eł n i aj ąc ych  s i ę ; ,wz aj emni e  i n s t y t u c j i ,  j a k to zakładu  
ua uk ow eg o  i T o w a r z y s t w a  M uz ycz ne go ,  wp ły n ie  dodatnio na g r un to w ne  upra­
wi ani e  sz tuki  muz yc zn ej  w naszem mieście,  a tern samem na rozwój i prospe­
rowani e  T o w a r z y s t w a  Muz yczuego .
. Z g r o m a d z e ń  w a l n y c h  w r ok u  u b i e g ł y m  było  d wa .

Orkiestra sk ł ada ła  się  w roku ubi eg ły m z 8 0  osob amatorów.
Chór -żeński z 2 8  osób.  Clitir męzki  z 2 9  osób.
Bi bl io t ek a  T o w a r z y s t w a  p o w i ę k s z a ł a  s ię  iStale p r z ez  n a b y w a n i e  nót  ś r o d ­

k a m i  T o w a r z y s t w a ,
Oprócz tego ks.  Kwiek z łoży ł  do użyt ku T o w a r z y s t w a  zbiór nót z a w ie ra ­

j ą c y c h  ut wory  t i e ś c i  rel igi jnej .
T o w a r z y s t w o  prenumerował o c za s op i s ma  muz y cz n e  :
Echo m uz y c z n e  i teatralne,  .Śpiew kośc i e lny,  Wi adomośc i  a r t y s t yc zn e  oraz  

„ M u zy ka  i £i'Mj<Sf, a także dwie  mi e j s co we  g az e t y .
D z i a ł a l n o ś ć  a r t y s t y c z n a  T o w a r z y s t w a  p o l e g a ł a  na  u r z ą d z a n i u  k o n c e r t ó w  

p u b l i c z n y c h  i w i e cz o ró w m u z y c z n y c h  d la  c z ł on kó w i icli rodz in .
W ubi eg ły m sezoni e  koucertów p ubl i cz ny c h odbyło  s ię  siedin.

T o w a r z y s t w o  Muzyczne w  P łocku. W  d. 2 4  paźdz i erni ka r. b. w lo­
kalu T o w a r z y s t w a  odbyło sie  ogólne zebranie ,  na które p rz y b y ł 0 y , 3 5  członków,  
dla obioru nowego komitetu.  Prezes  To wa r zy s t wa  p. Świę c ic ki  oznajmi ł ,  że 
pi erwot uy  komitet  wy br an y  został  li ty l ko z cz ł onków założyci e l i ,  a nie z o gó l ­
nej l i c zby  c z ł onków,  że komitet  taki  w y b r a n y  przez grono ki l kunast u osob nip
cz uj e  s i ę  w prawie  s peł ni ać  dalej s w e  obowiązki .  P rz ed ws tę pn y  komitet  z aj ął  
s ię  z a p i s y w a n i e m  cz ł onków,  w yn aj ęc iem lokalu,  ukł adami  z fabrykant ami  i n s tr u ­
mentów i t. d. to j e s t  w ogól e  puśc i ł  w ruch m as z yn ę ,  która w d a l s zy m c iągu  
powinna  j u ż  dobrze działać.

Y i y b o r y  d a ł y  w y n i k  n a s t ę p u j ą c y :  na  p r e z e s a  w y b r a n y  z os t ał  p.  J a n  S w ię -  
ć icki ,  n a  w ic e  p r e z e s a  p.  J ó z e f  B r u d n i e k i ,  n a  s e k r e t a r z a  p.  J .  K or e wi c k i ,  ua  
z a s t ę p c ę  s e k r e t a r z a  d. K a m i l  B er ez a ,  n a  s k a r b n i k a  p.  A n t o n i  W u n d e r l i e h ,  na  
z a s t ę p c ę  j o g o  dr .  J a n  C h mi e l i ń s k i ,  na  cz ł on kó w k om i t e t u  bez u r z ę d  >w — d r .  Z y g ­
m u n t  P e r k a h l  i ks E u g e n i u s z  Gru b e ł sk i .
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Do komisj i  r ewi zyjnej  zostal i  w y b ra n i :  pp. Józ ef  Mądrzejewski .  Stefan
Bal iński  i W ł a d y s ł a w  Rolmkiewicz .

T o w a r z y s tw o  l ie/ .y obecnie  l{ )  cz ł onków,  razem zaś  z kandydat ami ,  któ­
rzy zostaną przyjęci  na pr zysz łe m zebraniu komitetu,  140 .

P i e r w s z y  wieczór  m uz y ka l ny ,  którym T ow a r z y s t w o  otworzył o swo ją  d z i a ­
ł alność ,  zgromadzi ł  w d. 2 8  paździi irn!ka,  w sali  hotelu pol skiego,  obecnej  s i e ­
dz ibie  T o w a r z y s t w a  l iczną  bardzo publ iczność,  która, w dobrym nastroju pr zyj ­
mowa ła  bardzo ż y c z l i w i e  tę nową insty tueję,  m aj ąc ą  skupiać  u nas tou arzyst  u o, 
żadne podniosłych i l ep s zy ch  rozrywek.  Naj le psz e  s i ły  muzy ka l ne  z a w ez w an o  
zosta ł y do apedu i naturalnie  w s z y s c y  w y s t ę p u j ą c y  byli  gorąco oklaski  w a n i . 
A wiec grula orkiestra.,  roz l ewał y  się rzewne  tony s k rz ype k p. Brodnickiego,  
unosi ł  tonami wiolonczel i  p. Ylaurycy Woldenberg'; czarował a dź wi ękami  forte­
pianu p. S t an i s ł aw a Dudzińska.

Ciepło p r z y j a z n e g o  u sp o s o b i e n i a  fa lo wał o  wśr ód  z e b r a n y c h ,  to też p u b l i c z ­
ność  o p u s z c z a ł a  ten w i e cz ó r  z z a do wo l en ie m  i ż y c z en i o m a b y  T o w a r z y s t w o  
r oz wi n ę ł o  się  j a k n a j l e p i e j  ku ogóliifemu z a d o w o l c i u .

Na l eż y  w y r a z i ć  p r a g u i c n . e ,  a b y  w p r z y s z ł o ś c i  p r o g r a m  k o n c e r t u  o g ł a s z a ­
ny' by ł  l ub  w y w i e s z a n y  na  m i e j s c u  wi doe zne m,  g d y ż  n a w e t  i n i e m u z y k a l n a  
p u b l i c z n o ś ć  c h c i a ł a b y  wi ed zi eć  o a u t o r a c h  i t y t u ł a c h  ich k o m p o z y c y j ,  bo bądź
co bą dź  n a zw i s k o  a u t o r a  coś j e j  w y j a ś n i a  i t ł o ma cz y .

Is to to  u tw o ró w  Chop'na. (D o k m c zen ie )
L eć z  i w t ym u t worz en i  z a r ó w n o  j a k  w dwóch  i n n y c h  b a l l a d a c h  t .  j .  F  d n r  

i F  moll  obok n a s t r o j u ,  b ędąc ego  odbi c i em d u c h a  na s ze go ,  o d n a j d u j e m y  j e s z c z e  
w c a ł y m  z a r y s i e  t y c h  p o e m a t ó w  p i e r w i a s t k i  do g łęb i  n as  w z r u s z a j ą c e .  J eże l i  
w poezyi  B a l l a d a  j e d t  o po w i e ś c i ą  j a k i e g o ś  w y d a r z e n i a  z w y k l e  t r a g i c z n i e  się 
koń cz ąc ego ,  to i w b a l l a d a c h  C h o p i n a  m is t r z  o p i s u j e  d ź w i ę k a m i ,  n i by  ż y w e m  
s ł o w e m ,  dz ie j e  w y p a d k u ,  n i e w ą t p l i w i e  p e łne go  doni os ł ośc i  i o z a k o ń c z e n i u  s m u t -  
nem,  d a j ą c  s ł u c h a c z o w i  pole do w y t t o m a c z e n i a  t r eś c i  w e d ł u g  s w y c h  u po d o b a ń  
i s t os ow ni e  do s t a n u  s w ej  d u sz y .

Yi k aż de j  z b a l l ad  . '«zuć r o z w i ja n ie  się  s t o p n i o w i  d z i a ł a n i a ,  p r z y c h o d z i  
wr e s z c i e  k a t a s t r o f a  i w s z y s t k o  po t em r o z t a p i a  s ię  w bólu i t ęsknoci e.

J e d n a  t y lk o  b a l l a d a  A s  a u r  r ó ż n ą  j e s t  n a s t r o j e m  i d u c h e m  od s w y e h  
s i o s t r zy c , . 1 pos i a d a  bowi em c ec hy  ogólno l u d zk i e  i t ło nie n a sz e .  W s p ó ł cz eś n i  
i bl iżsi  C h o p i n o w i  u t r z y m y w a l i ,  iż dz ie ło  to m a  być  opo wi e śc ią  o Lorc ł ey .  
c z e m u  m o ż n a  d ać  w i a r ę ,  w s ł u c h u j ą c  się  u w a ż n i e  w o w ą  c u d o w n ą  me lodyę ,  
p e ł n ą  w d z i ę k u  i r o z k o ł y s a n i a ,  a  w a b i ą c ą  i z a l o t n ą .  T a k i m  m u s i a ł  być  śpi ew 
c z a r o d z i e j s k i ,  s i e d zą ce j  nad  Renem i c z a t u j ą c e j  n a  n i e os t r o żn eg o  ż e g l a r z a ,  k t ó r y  
u r z e c z o n y  p i e ś n i ą  z w o d ui e y  g i n ą ł  w z d r a d z i e c k i c h  f a l ach  rzeki .  U w i e r d z a  n as  
w tem p r z e k o n a u i u  r o z w i n i e c i e  b a l l a dy ,  owo w z m a g a j ą c e  się z a n i ep ok o je n ie ,  
owe c onrz  s z y b s z e  f i g u r ac y o  w lewej  tece ,  ów n i e z w y k ł y  z w r o t  do p o n u r e j  
t o n a e y i  Cis  moll  i w r e s z c i e  ko ńc owe  for t i s s imo,  w y r a ż a j ą c e  j a k b y  w y k r z y k  t r y ­
u m f a l n y  c z a r o w n i c y ,  po w ' ąoeinu n i e s z c zę ś l i w e j  o f ia ry  w toń ś m i e r t e l n ą .  B a l ­
l ady  C h o p i n a  j a k o  p o m y s ł  i f o r m a  s t a n o w i ą  w m u z y c e  z u p e ł n i e  n o wy  dz ia ł ,  
p r z e d t e m  n i e z n an y  i d l a  tego ze w z g l ę d u  na  r o z m i a r y  t y c h  utwęi jów,  n a  n i e ­
z m i e r n ą  r óż no ro dn o ść  w u s t o s u n k o w a n i u  p o j e d y n c z y c h  o k r e s ó w  i c®ftśei, u w a ­
ż am j e  za  n a j b a r d z i e j  s k o ń i wo u y i na j s a i i io i s t n i e j sz y  o b j a w  t w ó r c zo śc i  m i s t r z a .
Ze to t w i e r d z e n i e  uie  j e s t  z b y t  ś m i a ł e m ,  ł a t w o  do wi eść ,  d o sy ć  j e s t  bowi em
r o z e b r a ć  posz cze gó le  w s z y s t k i e  b a l l a d y  Ch op i ua ,  a b y  się  p r z e k o n a ć ,  że f o r ma  
ka żde j  z n i ch  j e s t  o d m i e n n ą ,  n a s t ę p s t w o  częśc i  r óżne,  t ak  s a m o  j a k  r ó ż n y m  
j e s t  ro zwó j  t e m a t y c z n y .

W  i n n y c h  d z ia ł a c h  o s z e r s z y m  p ok ro j u  j a k  w S o n a t a c h ,  S c h e r z a c h  i P o ­
l one za ch  t r z y m a ł  s i ę  j u ż  C hop i n  form p r z y j ę t y c h  c z a s e m  j e  t j l k o  s a m o i s t n i e
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z mie ni aj ąc ,  lecz w nic-li znowu mniej nas z aj muj e z ewn ęt rz no ść  wobec  niezmi erni e  
bogatej trofeci, wobec g łębokośc i  pomysłu w lUelodyj n ycl i  i harmoni cznych .  Ta  
we wnętr zna  strofla czyni  dz ie ła  pomiel i ione zupełnie  uowemi  i pełnemi  
samodzie lnośc i .  Niepodobna mówił) o każdem z tyCli dzieł  pojedynczo choc iaż  
każde z a s ł u g u j e  na rozbiór Osobny; o jednej  tylko Sonacie  H-ni o 11 wspomi nam  
dla zwróceni a uw agi  na tojcoo mówi łem j u ż  wyżej  0 barwach tonaeyi .  Owa  
Sonata to wielki  poemat  j es i en ny;  zdarzeni a i obrazy których się  w tem dziele  
domyślamy;, ,  które odgad uj emy,  mogły  s i ę  dokonać tylko u tej pełnej smutku  
porze roku.  Ow króciutki  Finał ,  s k ładaj ący  s ię  z rozwiniętej  i s z yb k o sio to­
czącej  f igurac,  i biegunkowej,  c zy ż  nie przeds t awi a nam poi lmuelm wiatru,  s t r ą­
c ające go  na groby resztki  l iści  z drzew poczerniałych?. . .  Czyż  z resz tą  obie 
ostatnie  częśc i  tej Sonaty ,  nie są  dwi ema  scenami ,  r o zg ry waj ąć emi  s ię  w po­
s ępn ym półmroku,  do odmal owania  którego tak pr zedzi wnie  nadaje się  tonaeya
B - m o j «

Dotykając  ua jz nami euni e j sz ych  j e dy n i e  ehw.il twórczośc i  .Cbopina wspomni eć  
mus-zę o dr obni ej sz yc h cokolwiek rozmiarami ,  ale niemniej  g ł ęboki ch i treści  
peł nych poematach,  n a zw an y ch  przez mi strza nader s k r o mn ie | | E t i i i d am i .  Mają 
one wprawdz ie  na Celu rozwój t echni czny  gry  na fortepianie,  ale g d y  u wielu
i nnych kompozyt orów technika w utworach tego rodzaju s ta ł a s ią eeletn u Cho­
pina j e s t  tylko środkiem do w y p ow i e dz e n i a  c udnych p om ys łó w m u z y cz ny ch .  
E t i ud y  te są  et iudami  ale mająćemi  na celu — żc s ię  tak wyr az i ć  ośmie lę  —  
uduchów nieme pal ców,  zrobienie  ich narzędziem podatuem nie tylko do wyborne-  
nego wyk ona ni a  zewnętrznej  strony- danegó utworu,  lećz do oddaniu? j e g o  istoty,  
o w y c h  pomys łów p e łn y c h  poezyi ,  o we g o  natc i in .cn, a, które Chopin w le w ał  we  
wszy-s ikigl  s w e  dzieła,  a które czerpał  z a w s z e  i g ł  wnie z przyrody- naszej .  
Wi dział  on j ą  z a w s z e  o c zy m a  duszy ,  upiększa!  w wy obraźni  i malował  jej  cuda  
za pofiiOCą dźwii-ków.

N a w e t  i wtedy,  g dy  przed oc zyma j e g o  roztoczyły  się  inne obrazy i w i j o -  
ki, g d y  pobyt  na wys pi e  Majorce dawał  mu sz e re g  wrażeń odmiennej ,  niż 
w dz ie c i ńs tw ie  natury,  nawet  i wtedy,  powtarzam.  »-Cliopiu nie przestał  Izy#
sobą i s k rys t a l i z ował  catą potęgę poe tyc znego  s w e g o  g e n i u s z u  w szeregu drob­
nych,  lecz  w s pa n ia ł y ch  obrazków,  s ta n owi ą cy c h j edno arcydzieło ,  a noszących  
ogólne  i proste  nazwanie:  2 4  1’r e l udyów.

\ \  nich to Uliopin.  tak jak  Meissonier,  stal  się  wie lkim w rzeczach ma ­
łych.  Pre ludya  te s ta n o w i ą  koronę j ego  twórczośc i  i są  wiernem odbiciem tego,  
co mu dawa ła  ot kęzająea go na. w ys p i e  cudna- przyroda,  a wi.Jjt szum fal morza  
Śródz i emnego,  sz e le st  iiśffi drzew tak ni epodobnych dó na s zy c h wierzb i świ er ­
k ów,  albo kropi'?, deszczu ,  spadają$e  z dachu s tar ego  klasztoru.  Tylko te wr a­
żenia  przerabiały  ś i ę  w j e g o  tęsknocie  i smutkach i zamieniały w marzenia  
o c ze mś  nieujętem,  o rzeczach mi ni onych i bezpowrotnie  s traconych,  lub też 
u tej krainie,  do której duch mistrza,  zwo lna  się  zbl iżał ,  pr z e c z u w aj ą c  swój  
zgon p rz ed wcz es ny .

Czyż  PrCludyum C^moll nie j e s t  tego pr zec zuc i a  dow ode m?. . .  Te ki lkanaśc ie  
taktów wypei ui onycl i  szńyeginm powa iny-cli akordów,  c zy ż  nie mal uj ą wy r az i ś c ie  
pochodu żałobnego,  l ecz  j u ż  nie na tym ^wiecie?, . .  Zdaje s i ę  nam, przy  s łu  
e l iauiu tego utworu,  widzieć  o twi eraj ące  s i ę  wrota wieczności .

A  pośród tyeh obrazów i poematów pełnych znac ze ni a  g łęboki ego ,  Hcelud.  
<V dur w y g l ą d a  jak z bł ąka ny  promyk s łońca,  o ś w ie c aj ąc e go  nas ze  łąki  i niwy.  
o których mistrz nie zapomniał  naw et  pośród cudów wspania l ej  przyrody po­
ł udniowej .

Rzut oka,  kiory uc z yni ł e m na ki lka działów twórczośc i  Chopina nie j e s t  
w stanie  objąć  w s z y s t k i e g o ,  l ecz  nie to byłoj  celem pracy niniejszej .  Nie  sz ło  
mi bowiem u s z c z e g ó ł o w e  z as ta na wi an ie  s i ę  uad z nac ze ni em i wart ośc ią  ka żde ­
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go d z i e ła  g e n i a l ą u g o  t w ó r c y .  lecz Wi ca ło k sz t a ł t  j e g o  d z i a ła ln o śc i ,  o o d s z u k a n i e  
s a me j  i s toty,  w u t w o r a c h  m i s t r z a  t k w i ą c e j  w r e s z c i e  .d do j śc ie  do ir-JflIa,  
z k t ó r eg o  w y p ł y n ą ł  szereg’ n a t c h n i o n y c h  j e g o  myś l i .

Ł a t w o  w y w n i o s k o w a ć  ze s-iów moich ,  g dz ie  owo źród ło  i i s t o t a  m a j ą  swój  
p o c z ą t e k ,  n a s t r ó j  bowiem dz ie ł  ( h op i na  n a j d o w o d n i e j s z e  s k ł a d a  na m ś w i a d e c t w o  
o b e z p oś r e d n i e m c z e r p a n i u  n a t c h n i e n i a  z p r z y r o d y .  O b r a z y  j e j  r ó ż no ro dn e  w r y ­
ły się  w d u s z ę  a r t y s t y ,  k t ó r y ,  s k u p i w s z y  w sobie  w z m i a n k ę  w r a że ń ,  p rz e p u h z -  
ozał  ;j<J‘ przAz‘ p r y z m a t  s w e j  w y o b r a ź n i  i Tózs ie wa ł  na  około t ęc zowe  b laski .

Chopin  j es t  poe tą  i p i e w c ą  Swego k r a j u  o tern w i e d z ą  w s z y s c y ,  a  s t a ł  
s i ę  nim p r z e z  p o e h w y c e n i e  i u s z l a c h e t n i e n i e  p r os t e j  piosenki  l u do we j ,  k tóra ,  
dz ięk i  g e n i u s z o w i  a r t y s t y ,  p r z y b r a ł a  s z h t y  w s p a n i a ł e  i w e s z ł a — n i by  k ró l owa  — 
di) ś w i ą t y n i  s z t u k i .  T a  p i o se n ka  u r o d z i ł a  s i ę  na  łonie  p r z y r o d y  i j e s t  j e j  
wi e r no m odbie. iem. ' Yogóle ,  b i o r ą c  n a s t r ó j  p ieśni  l udowej  w n a j z u p e ł n i e j s z e j  
j e s t  z godz i e  z o t ocz en ie m,  a  c h a r a k t e r  j e j  o d p o w i a d a  n i e t yl ko  d a n e m u  k r a jo w i ,  
leez  k aż de j  n i ema l  . jego okol icy,

Pe ł n a  dz ikośc i  T a r a n t e l l a  l ub s k o c z k a  S a l t a r e l l a ,  t ak  j a k  wogól e  p i s s e u -  
k prze.w-a.żnie t wo r zo n e  w t ak c i e  rsze.ść . ósemk owym,  s ą  w i e r n y m  o b r a z e m  oko ­
l ic Neapol u,  o św ie c o n y c h  g o r ą c e m ’ p r o m ie n ia mi  s ł oń c a  p o ł u d n io w e g o  i o w i a n y c h  
p a l ą c y m  p o d m u c h e m  ,$ v ro < m .  Z u pe ł n i e  odmienueni i  c e c h a m i  o d z n a c z a j ą  się 
nreloi lye h i s z p a ń s k i e ,  c ho c i aż  o bdi po c ho dz en iu  p o l u dn i ow e m ani  na  c h w i lę  
w ą t p i ć  n i epod obn a .  P. / .obi ja  w n i c h  o g n i s t y  t e m p e r a m e n t  „szczepu,  lecz obok 
t ego  są  one p r z e s i ą k n i ę t e  poe zy ą  i częś t o m a j ą  n a s t r ó j  l i r y c z n y  i t ę s k n y .

P r z e r z u ć m y  sic  t e r a z  na  j)ńłii<MF i p o r ó w n a j m y  pi eśni  s z ko c k i e  ze  s k a n -  
d y n a w s k i o m i ,  a p r z e k o n a m y  się  d ó '  jakiegói  s t o p n i a  o yg-ląd k r a j u  na  r pdza j  
p i e ś ń '  w p ł y w a .  Meloi iye s z ko c k i e  są  p ol ne  p o e ty c zn e go  r o z k o ł y s a n i a ,  s ą  ptigo- 
d ne  i r z ew ne ,  k r a i n a . J i o w i ^ m  g-ó.zysta  nie ma w sobie  nic  t w a r d e g o  i d z ik i ego .  
P r z e c i w n i e  za-ś w mel od ya ch  s ka n d y  ua wsk ic l i ,  w ich r y t m a c h  i i n t e r w a l a c h  
g i n ie  l ago dmt ść ,  a - w y s t ę p u j e  to w s z y s t k o ,  t o ' o d n a j d u j e m y  w w i do ka ch  i o gó l ­
n ym c h a r a k t e r ze ,  k r a j u ,  /  la się  na m s ł yszeć ' - ' w tycfh . p i e śn i ac h  ust.ry powiew'  
w i a t r u ,  r o z t r ą c a j ą c o g o  się  po Hordach i n a g i ch  s k a ł a c h .  Melodye- s k a n d y  na w't 
sk i c  sa jędnt ie.  i. pelfife ąnlsrgi i .  alt? t e ż ' c z a s e m  rffhią'  wr aża ni e ,  j a k h y ' j e ' w y k ' u h f  
z k a m i e n i a  r eka  o l b r z y m a  z Sa gi .  ” •” t-aj, o * i*

•W p i e ś n i ac h  naszycdi  s p o s t r z e g a m y  t-lo' zuj / e lnie- - inne.  S i e la h ko wo ś ć '  j i ‘ś't 
ich p o d s t a w ą ,  n i e - zn ac zy  to j e d n a k  afiy ftfdlodjfci l udu  ■ n a s z eg o  r p z p l y w a ł y  się 
w mi ęk ieh  zwrOtaSh m e l o d y j n y c h '  i jiby ’ j t / d i m n  ich n a s t r o j e m  było  ' s p o k o j n e  
z a d o w o l e n i e . -  Wo-nąSzi i s i e l s k i e j  mieszczą,  u czuc ia  na j r óż n or o dn i ,  j sze , "  a każda’ 
okol ica m a  sólcie w ł a ś c i w y  c h a r a k t e r ,  zliczeni idzie i n a s t r ó j - p i e ś n i ,  a clibeilYŹ 
wiele z nich znane,  s ą  ws zędzi e ,  przeeieżj  w i adomo ,  z j a k i e j  p o c h o d z ą  okol icy .

Na  f a l i s t y c h ,  p e łn y ch  u r o z ma i c e n i a  "wzg órz ac h  k r a k o w s k i c h  p o w s t a ł  o c h o­
czy k r a k o w i a k ,  k tó reg o r u c h l i w a  me lo d ya  raz  się  w z n o s z ą c  w gófag to znów 
n a  dół  s p a d a j ą c a ,  wi eche m' '  j e s t  anLw ihrći -adleniem okofocy.  Ró w n i n y  m a z o ­
wi eck ie  s ą  k o lebk ą  m a z u r a ,  a chTiS KinirP dówohiy.m 1 j e d t  ;w < ryt ł l i ioe.  ws ze lak o 
m e l o dy a  w  nim p ł y n n a  i w ł ą c z n y m  p r z e w a ż n i e  pbStcpfe i n t e r w a l ó w  sic  r o z w i ­
j a j ą c a .  z g o d n ą  jest- z ot&cż!tjąVą ]>rzyrodą.

K u j a w i a k  ma, duzo  p o d o b i e ń s t w a  do m a z u r a ,  g d y ż  i okol ice  k u j a w s k i e  
wiele  cech ws p ó l ny c h-  z- da/ .owSzei . i  p os i a d a j ą , ’ .Yioli l i r y z m ”' i izo.wnpść pr «e-  
b i j a j ąć e '  Się1 w  u r o c zy c h- ip i oś n i a oh  p o m i e m o n y e h  Mtfnin, 'Mą • W • ' śc i s łym-  z w i ą z k u  
z wiili, katirl ]H’z i rody .ó  z,” -ohrazami  n i ec o” iii  ulg łt) tf (Tm -i’,-; •4 w k t ó r y c h  j u ż  'przelTi.ja, 
bl iższe ' ' sa l s i i idztwo z ■< B a ł t y k i e m  i j e g o  jfi.jtiz(*j'szynłu wia%rem. •'Są minj.scow-ośct 
na  K u j a w a c h ! '  V  k t ó r y c h  j e s t  praw ie zaw sze widtrzii ti ;  n a w e t  łg d y  s ł o ń c e  ś w i e ­
ci i górzejOl!'- i i-i ,  i , , . . .4.  ...............  O  wir. •«,->

Kto z ud k o ł y s a n k ę  z t a m t y c h  oki»Iie,‘ rozw-iJającdhYsik'  n a  a k o r d z i e  s e p t y -  
i ) iowym”j>i’ei wMKcgo-'Stopnia w m inor ze ,  teu się  z pbwi t ośc ią  ' d ó s ł a c h a  p u s w i s t n  

1 f e ' ?  i i i i ,  j;i u Ł J ‘ 35“''“ !*!„■ rJ , j* ” ”
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p ó ł n ocne go  w i a t r u  i odc zu j e ,  że  ona  p o ws ta ć  m o g ł a  t y lk o  w s t r o n a c h ,  m 111 oj 
obf i tych  w dn i e  p og od n e  i c iepłe.

W  n i oh to g ł ó w n i e  p r z e b y w a ł  Chopi n w l a t a c h  d z i e c i ń s t w a  i młodości  
s w oj e j ,  m i a ł  wi ęc  sposobność* p r z y s w o j e n i a  sob i e  w s z y s t k i c h  w ł a ś c i w o ś c i  p ieśni  
i t a ń c ó w  t a m t y c h  okol ic ,  a  g e n i u s z  j e g o  pe łen ś mi a ł o ś c i  i polotu s a m o i s t n e g o  
wzni  i s ł sz y  się  po nad  k o n w e n c y o n a l n e  u p o d o b a n i a  w s p ó ł c z e s n y c h  s t w o r z y ł  no­
w ą  s z t u kę ,  g d y ż  nowe  do niej  w p r o w a d z i ł  ż y w i o ł y .

Os nuc i e  s w y c h  n a t c h n i e ń  na  t le m o t y w u  l u do we go ,  oto j es t  i s t o t a  t w ó r ­
czości  C h op i n a .  I le  w niej  j e s t  ż y w ot n oś c i ,  ile — że t ak  powi em — dz ie j owej  
koni ec znoś ci ,  dowodz i  n a j s i l n i e j  z w ro t  w t y m  k i e r u n k u  o wi e l u  i n n y c h  n a r o d ó w,  
k tó re  w o s t a t n i c h  dz ie s ią tka e i i  l a t  m u z y k ę  s w o j ą  n a  t e j że  s am ej  p o d s t a w i e  w y ­
k s z t a ł c i ć  i w y o d r ę b n i ć  zd oła ły .  Chopi n t e d y  w z n i ó s ł s z y  s i ę  do g odnośc i  p i e r w ­
s z eg o  m i s t r z a  s w e g o  k r a j u ,  -stał s i ę  j e d n o c z e ś n i e  p i e r w o w z o r e m  d la  k r a j ó w  i n ­
n y c h  i w tein w ł a ś n i e  l eż y j e g o  w s z e c h ś w i a t o w e  z n a c ze n ie ,  wr tern j o g ą  e l r wa-  
ła,  k t ó r a  p r z e j m u j e  n a s  d u m ą  i r a d o ś c i ą  na  myś l ,  że u m y s ł  t ak  wz n io s ł y ,  
d u c h  t ak  s a m o i s t n y  i p o t ęż n y  n a s z ą  j e s t  w ł a s n o ś c i ą ,  o I z o m  n a j w y m o w n i e j  
ś w i a d c z ą  j e g o  d z i d a .

( „ W ę d r o w i e c 11).  Z. Noskowski.

K o r  e s p o n d e n e y  e.

Z Krzemieńca.
. Jkrzemicfuee — m i a s t o  p i ękn e .  P i ę k n e  s w o j ą  p o z y cy ą ,  p i ęk n e  s w o j ą  p r za -  

sz łośc ią .  B y ł o b y  da le ko  p i ę k u i e j s z e m ,  g d y b y  d oda ć  nieco s z t u k i ,  p r a c y  i k a p i ­
t a ł ów.  N a  wi o sn ę  s ł owi k i  ś p i e w a j ą  w s a m e m  mieśc ie ,  a  wi ęc  n i e b r a k  s a d o w i  r o ­
ś l i nn oś c i  r óż ne j .  G ó r y  na około  m i a s t a  w i e r z d i o ł k i  p o d n o s z ą  do n ieba ,  a  K d k t ó r e  
t a k  s ą  h a r d e ,  że mał o  obł okom wro j n y  nie  w y d a j ą ,  w s p ó ł n b i e g a j ą c  s ię  p e wn i e
0 g ł o sz en i e  c h w a ł y  s w e go  stwój -cy.  Bona ,  acli Bona  j a k a ż  p iękn a  g ó r a ! . .  W i ­
dać,  że S t w ó r c a  m a  m ą d r o ś ć  i si łę.  g d y  t ak i e  c u d a  s t w o r z y ł .  J a k  o na  w s p a ­
n i a l e  k r ó l u j e  nad  K r z e m i e ń c e m ! (A n i e g d y ś  n ad  c a ł ą  P o l s k ą ,  bo n a  tej  gó rz e  
Bonie,  by ł  z a m e k  k r ó l owe j  Bony ,  z k ą d  nie j e d e n  r o z k a z  j e j r o z s z e d ł  się po c a ­
łej  Po l sce ) .  I z n o w u  g ó r y :  Vi r go ,  K r z y ż o w a ,  z d a  się,  s a m ą  j u ż  n a z w ą  c h c ą  
c h w a l i ć  S tw ór c ę .  Dziwuiein by ł oby ,  g d y b y  w kośc i el e  K r z e m i e n i e c k i m  gl os  
c h w a ł y  Bożej  nie  o d b i j a ł  się  e ch e m i nie  ł ą c z y ł  się  w j e d e n  h y m n  z dz ie ł am i  
B oż enn  t a k  w i doc zn i e  c h w a l ą c e i n i  Imię  N a j w y ż s z e g o .  Lecz  j a k  w s z ę d z i e  n a  
ś w i e c i e  n i e  w s z y s t k o  w r ó w n y m  s t o p n i u  up os a żo n e ,  tak r ó w n i e ż  K r z e m i e n i c e  
m a  s to p n i e  w y ż s z e  i n i ższe .  Gdy  Bona  w s t o p n i u  n a j w y ż s z y m  we dl e  s w o je g o  
s po sobu  g ł os i  C h w a ł ę  S t w ó r c y ,  to nie  t ak  Kościół  K r z e m i e n i e c k i .  Nie  d o s i ę g a ­
j ą c  w y ż y n  i s z c z y t ó w ,  g d z ie  p r z y b y t e k  j e s t  dosk on a ło śc i ,  r ad  j e s t  że -czyni ,  
co może.  J e s t  b owi e m p r z e k o n a n i a ,  że l epie j  j e s t  p o s i a d a ć  „ coś ,  niż n i c 11,
1 t r z y m a  się  t ego,  i to s ł u ż y  mu n a  p o c h w a ł ę .  N i e  t r u d n o  d o m y ś l e ć  się  o co
c hodz i .  Chodz i  o ś p i e w  ko śc i e l n y .  S ą  Koś ci oł y ,  g d z ie  ś p i e w  k oś c i e l n y  d o s i ę ­
g a  s z c z y t u  dosk on a ło śc i ,  g d z ie  po s t a r a n i a c h  i p r a c a c h  d o p r o w a d z o n o  w s z y s t k o  
do p o r z ą t k u ,  i d o da ć  n i c  j u ż  nie  p o z os t a je  „ O m nia sn n t bon a “. G d y  j e d n a k  
nie  w s z y s t k i m  d ano  s z c z y t u  d o s i ę g n ą ć ,  to c z a s e m  i z t ego  m o ż n a  s ię  c i e sz y ć ,  
g d y  u  s tó p  „ B o n y 11 s ię  s t a n i e .  T a k  i m y  w K r z e m i e ń c u .  Dopi ero  s t a w i a m y  
p i e r w s z e  k rok i  pod w z g l ę d e m  ś p i e w u  Ka to l i c ko -K oś c ie l ne go .  Po  d ł u g i e j ,  a  n a ­
w e t  b a r dzo  d ł u g ie j  p rz er w ie, r o z p o c z y n a m y  p r a c o w a ć  n ad  t y m  ś p i e w e m  i w c z ę ś ­
ci p r a k t y k o w a ć  w K r z e m i e ń c u  ( m ó w i ę  w  K r z e m i e ń c u  nie w Koś c i e l e  K r z e m i e -
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n i e c ku n ,  bo o b e c n y  Ko śc i ó ł  K r z e m i o m e c k i  n i g d y  nie s ł y s z a ł  ś p i e w u  c z ys t o  K o ś ­
c ie lnego.  W ni in ś p i e w  Ko śc i e l ny  j e s t  r zec z  z u p e ł n ie  nowa .  Ki e dy ś  j e d n a k  
w kośc i el e  L i c e a l n y m  p e w n i e  s t a ł  na  dobre j  s topie .  C h o l p t o  z n o w u  0 0 .  J e z u i ­
ci,  z d a j e  się,  nie  wielo o to d ba l i  s n h ra  r e y e r e n t i a  w i n n y c h  r z ec za ch ) .  S t o i ­
m y  j e s z c z e  n a  n i z i n ac h  w p o r ó w n a n i u  s z c z e gó ln i e  z t em,  j a k  s t o j ą  ś p i e w y  
g d z i e i n dz ie j .  A j e d n a k  m a m y  c h ó re k  a m a t o r s k i .  M a m y  j u ż  r e p e r t u a r  k o m p o -  
z y c y j  k o ś c i e l n y c h  dość  o b s z e r n y ,  j a k  na  K r z em ie n i e c .  K i l k a  M s z y  idzie  g ł a d ­
ko n a  c z t e r y  m i e s z a n e  g ł o sy .  O r g a n i s t a  m i e j s c o w y ,  p.  Wł .  K r z e m i ń s k i ,  k t ó r e ­
mu  t r z e b a  p r z y z n a ć  z n a c z n e  zdolnośc i  m u z y k a l n e ,  u k o c h a ł  ś p i e w  p r a w d z i w i e  
ko śc i e l n y ,  i g d y  t rz eb a  wybrać;  coś do ś p i owu ,  z a w s z e  t rafi  n a  r z e c z y  p o w a ż n e  
i p o d n o sz ą ce  S uc h a ,  ch oć  j e s z c z e  nie  z a w s z e  do p rz e p i s ó w k o śc i e l n y ch  z a s t o s o ­
w a ne .  ‘ C h ór e k ,  acz  s ł a b y ,  ś p i e w a  p o p r a w n i e .  S ł owe m,  w s z y s c y  c i e s z ą  się ,  żo 
ś w io t e  r ze cz y  z a c z y n a m y  św ię c ie  t r a k t o w a ć .

P r a w d z i w i e  po ciechę  m i e l i ś m y  z n a s t ę p n e g o  z d a r z e n i a .  W  s ą s i e d n i e j  p a ­
rafi i  S z u m s k i e j  p r z y p a d ł  o d p u s t  Ma tk i  Bosk i e j  S k a p l e r z n e j .  Nasz c h ó re k  z a p r o ­
s z o n y  b y ł  o d ś p i e w a ć  Ms ze  św.  na  W o t y w i e  i S u m m i e .  P i l n i e  o powi a da no ,  że 
c h ó r  Kr zemi en ie ck i  będzie  ś p i e w a ł  i m u z y k a  będzie  g r a ł a  ( j ak o  a k o m p a n i a m e n t ) .  
P o g ł o s k a ,  r oz ni os ła  się p om i ę d z y  l udźmi  n a w e t  n i ek a t o l i c k i e g o  w y z n a n i a .  U r z ę d ­
n i c y  przwjjywai i  z a j ęc i a ,  a b y  i ść  p o s ł u c h a ć  ś p i e w u ,  a  w s z y s c y  byl i  w p r o w a d z e ­
ni w t aki  e n t u z j a z m ,  ż e  g ł ośno  mówi l i  : „ o d k ą d  S z u m s k  i s t n i e j e ,  o d p u s t u  t a k i e ­
go t u  j e s z c z e  nie b y ło ' 1, i s y p a ł y  s i ę  p o d z i ę k o w a n i a  nie  k ł a m a n e  j a k  p r o b o s z ­
czowi ,  za z a p r o s i n y  c h ór u ,  t a k  i c hó r u  d y r y g e n t o w i .

A  może  kto p omy śl i ,  że K r z e m i e n i e c  j e s t  w wTy j ą t k o w o  d o b r y c h  w a r u n ­
k a c h ,  że  gło' śów j e s t  obf icie  i do w y b o r u ,  ż e  s ą  o dp ow i ed n ie  ś rodki .  N i e s t e t y ,  
nie j e s t  t ak .  P r z e d  mnie j  j a k  ro k i em  był  t u  w . Kr zenueńeu  P r o b o s z c z e m  i D z ie ­
k a n e m  C z c i g o d n y  Ks.  K a n o n i k  A nt on i  S t a w i ń s k i .  N a z na c z o n o  inneg o.  Od tego 
n a s t ę p c y  b y ł  p r z y s ł a n y  n a  o r g a n i s t ę  p. K r z e m i ń s k i .  W  r o z m o w i e  z ks .  Ka n o ­
n i k ie m p.  K r z e m i ń s k i  mi a ł  n i e s z c z ę ś c i e  o d e z w a ć  się ,  że j e s t  ż y c z e n i e m  n a s t ę p ­
cy by t u  c h ó re k  a m a t o r s k i  ś p i e w a ł  Kośc i e lne  r z e c z y  i n a  g ł o sy .  Ks .  Ka n on i k  
SBrcł  w te  s ł o w a :  „ d a r e m n a  p r a c a ,  t u  j u ż  p r ób owa l i  i n ic  n i e  w y s z ł o 11. Ma­
my gł os  p o wa ż n e g o  k a p ł a n a .  W s z a k  nie b y ł  m ó w i o n y  na  c h y b i ł  t raf i ł .  Po  
c z t e r n a s t o l e t n i e j  p r a c y  w tej  paraf i i  z n a ł  d ob rz e  s t a n  r z ec z y .  W i e d z i a ł  dobr ze  
j a k  tu  p r z y  n a j l e p s z y c h  c h ę c i a c h  w s z y s t k o  może  s ie  r o z b i ć  o b r a k  o d po wi e d­
ni ch  s i ł  w o k a l n y c h .  J e d n a k  m a m y  n a m a c a l n y  dowód,  j a k  p r z y  d o b r y c h  c h ę ­
c i a ch  m o ż n a  wie le  c z yn i ć .  Ni e  s ą  wi ęc  s i i y  wi e lk i e ,  a le  s ą  d o br e  chęc i  i te 
w s z y s t k o  z a s t ę p u j ą .  Ma łemi  s i ł am i  t w i e r d z e  z d o b y w a m y ,  a  to w  z r o z u m i e n i u
r z e c z y  i w p o c z u c i u  d o b r a  i p i ęk n a .  Nie  m a ł a  to t w i e r d z a  t en ś p i e w  Koś ci e l -
n o- Ka to l i ck i .  .Nie m a s z  w nim tego  z a p a c h u ,  k t ó r y  z m y s ł y  s w a w o l n e  d r a żn i ,  
n i e  m a s z  w  n i m tej  s ł o d y c z y  c u k i e r k a ,  za  k t ó r y m  k a ż d e  d z ie cko  go ni .  M a  on 
p ię kn o ść ,  p i ę k n o ś ć  w i e l ką ,  s ł od yc z  n i e b i a ń s k ą ,  a le  ten t y l k o  j ą ^ c z u j e ,  k to  j ą  
pot raf i  z r oz u m ie ć ,  a  t en t y l ko  r oz umi e ,  kto nie  z m y s ł a m i ,  lecz  d u s z ą  c zu j e .  
N i e r az  wi ęc  t r z e b a  n i e  mał o się  namozol ić ,  ż e by  w y t ł u m a c z y ć  i p o k a z a ć  p i ę k ­
ność n i e b i a ń s k ą  k o m p o z y c j i  ko śc ie l ne j .  Lecz  skor o  t a  p i ę k n o ś ć  z os t a j e  z r o z u ­
m i a n ą ,  w t e n c z a s  ś p i e w a k  j u ż  j e s t  k ró l em tej  p i ęknośc i .  M e  c zęs t o  nie  p r ę ­
dzej  z o s t a j e  k r ó l em ,  j a k  po d ł u g i c h  p r a c a c h  i mozoł ach ,  t ak  iż n a  n i m sio
s p r a w d z a j ą  s ł o w a  P i s m a  ś w .  „ K r ó l e s t w o  Boże  g w a ł t  c ie r pi ,  a g w a l t o w n i c y  j e
p o r y w a j ą 11. Ki edy  z a ś  ś p i e w a k  j u ż  k r ó l u j e  w d z ie d z i n ie  tej  p i ęk no śc i ,  w t e d y  
j a k b y  c u de m dzieją.  Sto r z ec z y  n i e s po dz ia ne ,  1 k t óż  m ó g ł b y  sie s p o d z i e w a ć ,  
ż e by  t a k i e  mnie  s i iy ,  j ak i t j  s ą  w n a s z v m  c h ó r ze ,  t aki  z a s ł u ż o n y  sob i e  r e s p e k t  
z d o b y t y  i w a w r z y n  o t r z y m a ł y ?  A j e d n a k ż e  t ak  j a s t .  W  dość  o d l eg ł yc h  okol i ­
cac h  c h ó r  nasz  z n a j ą ,  u d a j ą  n i ę - do  d y r y g e n t a  po por ad ę,  n a w e t  z t ak i ch  m i e j ­
scowości ,  -że w s p o m n ę  t u  Równo,  gdzić '  p o wi n n i  by  n a m wz o r e m  s ł użyć .

Cześ ć  więc  ni ech będzie  n a s z e m u  c h ór o wi ,  c ze ść  d y r y g e n t o w i ,  ciześć śp i ę -
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y r i . .  : . * ‘s’ - - 1' :
wą kot n. i  \ i e e h , śpiew,  ko śc ie l ny  s ię  r o z w i j a  więcej  i c o r az  wi ęce j ,  a  z tad  niech 
pły ni,n ^ęojiąz \yięk-sz<j- chwata .  Boża i poc iecha  d la  ludzi ,  dla pa r a l i a n  K r z e m i e ­
n i ec ki eg o kośp'y.ła.  y d l a , m ie j s c o w e g o  Proboszcza, -  >

■■ , i-  ■i v. *.Ks. Winc. Dr.
i>~. ’ W (i j ‘ j > {, *'•’ *' V 'V.f fi

■>.. . , ■ ; ,  ; , v ' „ 2  P u łtu ska .
Z pr zy byj e i n- '  do P u ł t u s k a ’ Kś. St.  -Suliuskietfó,  ' śpiew'  l i t urg i czny  roz­

brz mi ewać  p ó l z ą ł '  w ' d w ó c h  Kościołach w kolegia;dś  i po :B( nedy ktfńskief t i .  
Zdfiln v”i praco-wit.k ' kap łan ,  w y ć w i c z y ł  Rtu chór amatorski  ś p i ewa kó w,  którzy  
z 'eałem z ami ł owanie m ■ do syć '  oaesto u cz ęs zc za ją  nu l ek cy e  i w yp r a c o w u j ą  ut wo ­
ry klrtśyćzne' '}• t’akowe'*vo niedzie lą i ś.więto w kolegiac ie  a ni eki edy  i w koście le  
po Be ne dykt yńsk ie m w yk ony  wuja.  N iejed nokrpióne . słyszałem porządnie  ś p ie wa n e  
ł\lsze"B Ks. l l . iPent  ł f i s J a  T e r t i a  -na g ł o sy  mieSzane i Reiinora M issU  T & r t ih  na 
chór 'CżterogdosOwy męzki .  -Podczas poh_) tu .swego w Puł tusku w pewien dzień 
w -'oktawie Bożćgo- Giała -z zadowoleniem i poorećha s ł y s z a ł e m  nieszpory na 4  

‘g ł « s y  ■'miesfcMK* m  f a l « i h o r .d t m j , p a w je  K m /n a  i g u tn e  R e j i n u '  l-lióra Ine. anty fon;  
z \ espłrf&lił Roinanum.  \V czasach Ostatu.ch wy pr ac o wa l i  “ i ś p i e w a c y  inną  
mszty na* głody mieszane!,  z ktiircj s ł y sz a ł em  Kyri e  i A g n us '  Dei. bardzo łudn.e.  
Wyki/Mńlre. 1

1 " J mm ' -• K s. W . B .

.i.-.-,-

1 1 > 1 z B>. !,"(_! i) 9 i,r( ) . .
Odpowiedzi Redakcy^-

« *•' <1 j*,< f . ~ ' dl" I l<
>S/ . '  km  S t a n , ) . \ Tn p ie j,■ u- V e t . Dz i ękuj emy.  Zif stosuj  ćmy.

Sz k u . '  T . ' ’ T * ż i / k .  w  K r z e - m , P rz eś le my  ws zys tko .

8z.  M .  W i n i .  !  > rn 'jn n ie w ie $  . w  K r z e j n .  ,Za kięr.eąponde.neyę uprzej mie dz ię-
1  ̂ ‘ , h-r c- i i ' 1 , / -----  v

kuj emy.  Prenumeratę,  na rok przysz ły ,  o t rzymal i ś my . ,
S e . i $ s . ( W . M a l m i e .  List  z 'odpowiedzią pr zes ła l i śmy .

' Sz.  k u . p v i> f.. T e o fil P n p r i r w i k i  ir  Dz i ękuj emy n i e z i n i & r n z a

jirzesłahe artyrkuły.  Pirtsrmy uprzcji i i ie nadal o pątnice.
Sz.  k .i. S z .  P t r i i i i h t j t h , w e  W / ń . Ot rzymal i śmy prenumeratę .  Dz iękuj emy.

Za w y r a z y  ż y c z l i w e  , .Bóg zapł ać ' 1.

P. W. Guiirwski iv Król. Dla tego pan nie Otrzymał numeru p oj e d y nc z e ­

go,  ho nie nioż.crny r ozr ywać  c ałego  rocznika.
P. ./. P o d n h h i t k i  w  llo s t7 / a  numer pojedy ń cz y  przyTpada dla nas kop.

30!  Prz es ła l i ś my .

P. li. Janow ski w Bohr. Nunlftru p oj edyn cz ego  z r. 1 8 9 8  jirzesłać nie  

lnożeiny,  ho K . “ z lat  przosz łyc l i  p os iad amy  w rocznikatdi  Całych.  List

objtiśni.

P. prof.  O/jhulski w Garskiem Siole. Hoeno ża ł uj emy,  że okol icznośc i  nie 

p oz wo l i ł y  dokonać tero,  c ośmy  zamierzal i .

  -----i™



N a k ł a d e m  R e d a k c y i

„ i p \ t \ N \ i  h o ś
w  PŁOCKU.

w y d a n e  z o s t a ł y : są  do n a b y c i a  w  F .e d a k c y i  i w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  n a s t ę p u j ą c e  r z e c z y
Dr. Moncoij: Odpowiedź na Lourdes Zoli, w tłomaczoniu pol- 

skiem. W Btia  kop. 30.
—  Odpowiecz na Rzym Zoli, w tłomaczenm polstiein. Cena 

kop. 40.
Ks. kan. Fr W alczyński:  Msza ku czci św. Jana Chrzciciela

na trzy równe głosy bez organu. Cena part. kop. 40.

Ks. kan. L. Moczijńslr:  Msza ku czci Niepokalanego Poczę­
cia N. M. P. na dwa równe głosy z organem. Cena p a r t  
kop. 40.

M  dr. Teofil Kowalski:  Msza ku czci św. Rodziny: Jezusa,
Maryi i Józefa na ,eden głos i. organem. Cena part.  kop. 
40. gło.s po kop. 10.

—  Godzinki o Niepokalanem Poczęciu N.M. P. Cena kop. 30,
—  Różaniec na J e d e n  głos i na chór kilkogłosowy.

—  Odpow-edzi do Mszy ŚW:ętei '} dołączeniem „Asperges iiie“ 
i „Yidi aquam“ . Cena kop. 30.

—  Pieśń św. Wojciecha ,.Boga Rodzica” z. nutami Cena 5 
kop., 10 fen., 10 cent.

—  Motety z okazyi sześćdziesięcioletniego Jubileuszu Kapłań­
stwa Jego św iątobliwości Ojca Świętego Leona XI I I ,  Papie ­
ża, zawierają: Oremus pro Pontifice nostro L e o n e —  Tu os 
Petrus  na chór męski i mieszany —  Ad Multos Annos •—  
0  Roma. Cena kop. 45.

—  Różaniec ku czci Najśw. Maryi Panny, podług molodyi po­
wszechnie używanej, Cena egz. Lrosz, 1.50 k., kart. 1,65 k.

Ks. Kazim ierz Slonecki.  Zasady kształcenia głosu i nauki. 
Śpiewu. Cena kop. 15.
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WYDANE’ ZOSTYT.Y I SA DO NABYCI Y
w Redakcyi naszej i we wszystkich księgarniach

DRBCES JUS8U PAPAE LiOirW
w
ii vW?

J n  O m n ib u s  O rb is  E c c !e s iis

r o s :  m m  mu  b ł e b k a t i o r b i i  mm m m  j u e i m s i ,
z dodaniem A k tó w  Uwielbienia  

„BOŻE BĄDŹ BŁOGOSŁAWIONY!”
z  m itam i do śpiewu i grania na organach.

W  Cena tablicy oprawionej na lekturę i polakierowanej kop. 1 5 . .netto. 2
IMI

Ś P i l  W
R zym sko Katolickiego Kościoła

od początku ery elirześcijaiiskiej aż po nasze czasy uważany: a) jako śpiew' 
gregoryański (liturgiczny), b) polifonowy. c) ludowy. Opracował i wydał 
nakładem własnym 1900 f !  Józef Sierosławski. Na składzie w Warszawie 
w Księgarni W-go Gebetdinera i W o 1 fa. £ b n a  w Aufetryi 4 Korony 50 hal.

" U ś r  P ł o c k u

poleca W . W. Ks. Ks. proboszczom wszelkie druki parali jalne 
które są zawsze na składzie.

Adres Redakcyi: P Ł O C K .
Prenumerata na miejscu, w  Płocku, icgnosi rh. .-?. Z  przesyłką  zaś pocztową 
w Król'cstimkj, Cesarstuńe 4 zagranicą rh. 4. W przyjęciu prenum eraty pośre­

dniczą w szystkie księgarnie w kraju i zagranicą.
Adres Administracji: Księgarnia Wodzyńskiego, W a r s z a w a ,  K rak , Przedm. 41.

Ogłoszenia w sze lk ie  przy jm uje  Redakcya „ Ś P IE W U  K OŚCIELNEGO1' 
Księgarn ię  i B iura  Ogłoszeń.

C ena  ogłoszeń z a  w ie rs z  p e t i to w y  kop. 20.

T r e ś ć .  U i S t O i y a  t n u / j  ki k o ś c i e l n e j .  —  R o zma i t o ś c i .  —  Odpowiedzi Kutia ko;, . 

R e d a k t o r  i W y d a w c a  k s .  d r .  T e o f i l  K o w a l s k i .

J ojb. Ue'ii3ypoio liapwaua 29 Oicraópa 1900 r. Druk K. SliccziiikowskiogO w Płotku.


